
P renum era ta  w miejscu kwartalnie 
z łp .  12. —  Miesięcznie z łp .  4. 

N r  pojedynczy gr. 10 . ' N S .309
Prenumerata na prowincji 7, opłatą 

pocztową złp. 20 kwartalnie.

^w^Wai^szawie dnia ^8 3 0 rokii we Środę.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.

Giełda Warszawska dnia 16 Listopada 1830 roku.
Wexle.

A n m te n la m  150 z h .  2 m.
ł i e r l i a .................100 ta l. 2 m.

Z  k ro t .  t e r .  .
G d a ń s k .............. 100 ta l. 2 m.
H am burg  . . . .  300 M k. 2 in.

Z  k ro t. t e r . ...............................
Ł ’P s k .............. .. 100 ta l .  3 m.
L o n d y n .............. I I .  s *t. 2 m.
M o s k w a .............. 100 r .  a . 1 m.
P e te rsb u rg  . . .  d it to  1 m.
J o - r y ż .................  300 f ra .  1 m.
W ie d e ń   150 zl r . 2 m.
Wrnclnw . . . .  100 ta l .  2 m.

żądano p łaco n o S

_ 834 J
596 — 594 ___3
598 — — _ n
— — — . _13
890 — —

— — —i
40 — 39 251
— — — d

597 .__
— Ą

Monety.
P o lsk ie  zło to  z a  100 zło. • • •
R essy jsk ie  i m p e r j a ł y ...............
H o len d e rsk ie  d u k a ty  now e . .

d e tto  s ta re  w a ż n e  .
d e tto  n a  p a s s ir   ............

A n strjac k ie  detto  ..............
P ru s k ie  F r y d r y c h s d o r y ............

d e tto  k u r a n t .............. ...
d e tto  b ile ty  k asssw e  • • • • •

R ossy jsk ie  .a s s y g n a ly ..............
A u s tr ja . b ile ty  banko z a  100 R . 

d e tto  E in le su n g  Sz-einy detto

żądano

19 20

p łacono

179

Papiery.

(*} R ie lic z ą c  w to w a r to śc i ku p o n u  w ynoszącej z t . 1 g r .  1 8 .

L is ty  z a s taw n e  (*)
O bligacje n d z ia ło . po zł. 300 
A ssek u ra c je  skarbow e . . •- 
O bligacje p rag sk ie  . . . . . .
D ow . k. cen tr. lik w id acy jn e j, 

d it to  d itto  z a  żołd . . .  
d itto  d it to  z a  inne • • •

Z a p isy  d r o g o w e ....................
R ossy , obliga. w assy .za lO O  

d itto  w  sreb rze  - . . . . .
d it to  d it to  ...............
d it to  w H am b . C ert.
d it to  w' P oz. Auffl.

żądano

87
318

36

płacono

86
312

HAMBURG, d . 12 lis to p . —  Oblig. udział, ptflskie p. ult. 
żądano 105 płacono 104^. Pro cassa żąda. 106, płac. 105.

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE 
K R Ó L E S T W  O P O L S K I E .

’ h o tm n iss ja  w d ztw a  M azow ieckiego. —  Na mocy re ­
skryptu kommissji rządowej przychodów i skarbu z dnia 
20 stycznia r. b. Nr. 2299 (429) gruntującego się na de ­
krecie N. Pana w Odessie pod dniem 19 sierpnia 1828 r. 
zapadłym , k otnmissja wdzka podaje do wiadomości p u ­
blicznej, iż dobra rządowe Błonie i Łęka, w ekonomji Ma- 
zew, obwodzie Łęczyckim położone , a składające się z fol­
warku i wsi Błonie z folwarku i wsi Ł ę k a ,  są do nabycia 
iazem lub oddzielnie z wolnej rgki.

Każdy przeto chęć kupna mający deklarację swoję 
ąc wprost do kommissji rządowej przychodów i skarbu, 

a o do kommissji wdzkiej podać zechce. Warunki ku- 
P»a i prze dąży dóbr ty c h ,  ogłoszone już zostały w pis­
kach publicznych, mianowicie: w Dzienniku Powszechnym 
Jrajowym Nr 223, 222 i 223; Gazecie Warszawskiej Nr 

o, 230 i 231 w Gazecie Korespondenta N r  192, 195; oraz 
sienniku wdzkim. —  Warszawa , dnia 5 listopada 1830 r. 

No ^ • flnu Pl'e z e s? R e m b ie liń s fi.  —- Za sekr.  jlnego,

j® yrek c ja jenera lna . s ta d  i s ta c ij s ta d n ych  kró lestw a  
0 s* iego. —  Podaje do wiadomości powszechnej, iż na

dniu 1 grudnia r. b. odbywać się będzie w biórze w y ­
działu stadnego w m ieśc ie  Janowie, obwodzie B ialsk im , 
wdztwie P odlask iem , licytacja publiczna in minus na do­
stawę furażów i paszy dla stad rządowych koni tam umie­
szczonych. Ilość potrzebnych furażów wynosi: jęczmienia 
korcy 4 5 ;  owsa korcy 4700 ; siana w porcjach 10 funto­
wych ćetnarów 11,000; słomy jęczmiennej w porcjach ,  
cent.  1300; słomy żytnćj kulowej cent. 5900. Dostawa 
artykułów uskuteczniać się ma w terminach miesięcznych 
w ciągu od 15 grudnia r .  b. do ostatniego kwietnia 1831 
r. Ceny od których licytacja na mniej rozpoczęta będzie 
postanowione zos ta ły ,  jako to :  na jęczmień zł. 14 za ko­
rzec; na owies zł. 9 gr. 15 za korzec; na siano zł. 5 za 
cetnar; na słomę jęczmienną zł. 1 gr. 20 za cet. na słomę 
kulową żytnią zł, 1 za cet. Stawający do licytacji obo­
wiązani są złożyć w gotowiźnie vadium dziesięć procen­
towe, które później zwrócone zostanie; oprócz tego kto 
się przy licytacji utrzyma. Należytość za dostarczone fu­
raże uiszczana będzie miesięcznie lub w miarę Znaczniej­
szych dostarczeń jak  to przcdsiebiercy dogodniej będzie. 
Protokół licytacji zaraz po podpisaniu staje się dla przed- 
siebiercy obowiązującym, dla rządu zaś aż po zatwierdze­
niu przez komroissję rządową spraw wewnętrznych i poli­
cji. Życzący sobie podjęcia się dostawy artykułów fu ra­
żowych dla stada rządowego, zechcą przybyć do Janowa 
w terminie wyżej wyrażonym. Wiadomość i informacje 
o warunkach szczegółowych zamierzonej antrepryzy po-



( 2 )

wziąśó można codz i enn i e  w War szawie  w b ió r ze , dy rekcj i  
j en e r a l n e j  stad , i w Janowie  w biór ze  wydzi ału  stada r zą ­
dowego.  —  w Warszawie  dnia  4  l i s topada 1830 r o k u . — 
W  zastępstwie p r eze sa ,  T .  S z y d ło w s k i .  — Za sekr .  j l nego ,  
N o w a k o w s k i .

—  D z ie k a n  w y d z i a ł u  lekarsk iego  k ró lew sk iego  / i l e x a n - 
d ro w sk ieg o  u n iw e rsy te tu .  Podaje  do w iadomośc i ,  i z u- 
c zenni ce  s z k o ł y  akuszer j i  zostające na koszcie  w ła snym : 
Ju l j an na  z L ip ińsk i ch  W y s z y ń s k a ,  Barba ra  z Wiś n i e w­
sk i ch  Wer to s iń ska ,  Mar janna z Radzyńsk i ch  Kwiatkowska,  
p a  z łożonym całokurśowyir i  publ iczmvm exiiminie w dniu 
10  b.  in. i r .  mianowane  zos t ały  wyuczonemi  akusze rkami  
i  t ym końcem o t r z yma ł y  s t osowne pa ten t s .  —  Warszawa 
d.  11 l i s t opada 1830 r .  Dr .  K o liń sk i .

Wiadomości Warszawskie.
—  W d r u k a r n i  Kommis s j i  rządowej  wyznań i oświecenia ,  
wyjdz ie  w t ych  dt j iach dz ie łko  p. t.  X3 sposobie  p o z n a n iu  
i  l e c z e n ia  ch o ro b y  C h o lera  M o r b u s ,  p r zez  doktor a  Mi ­
cha ła  K ac zk o w sk i e go ,  z eb rane«z  najświeższych pism le- 
k a r z y , k tó r zy  zb l i ska p r zypa t r zy l i  się i szczęś l iwie nawet  
tg chorobę leczyl i .
•—  Pan  M. D e m b i ń s k i ,  og ło s i ł  p r o s p e k t  na wznowienie  
p a m ię tn ik a  ł i o l u m b  , k t óry  z r ok i em 1831 wychodzić  za­
czn i e  w p r ze rwach  15-dniowyćh.  Cena  p r e n u m e r a t y :  w 
s to l i cy  zł., 9 kw ar t a ln i e  , na prdwinc j i  z ł  10. P i e r wszy  
p o sz y t  wyjdzie  d.  15 s tycznia .
» W Wąchocku  dla u ł a twien i a  śpi eśnie j szego post ępu ro ­
b o t  około  spł awów r zek i  K a m i e n n n e j ,  osuszono obszerne  
s t awy i s t r ug i .  Ki erował  robo lami  pan Urbańsk i  i n s pe .  
k t o r  j e n e r a i n y  budowli  wodnych.
—• W ys z ł y  w tych dni ach  z d r u k a r n i  Bibl jo toki  Ch rze -  
s e j anskie j  dwa tomy os t atni e ,  lo j e s t  t rzeci  i czwar ty  dz i e ­
ł a :  T r ju r n f  E w a n i e l j i , albo  p a m i ę t n i k i  c z ło w ie k a  ś w ia ­
towego p o  w yrze c zen iu  s ię  b ł ę d ó w  f i l o z o f  j i  tegoczesridj.
—  W Radomiu znajduj e się s i edmiol etn i  ch łop i ec ,  dziecko 
mi łości ,  rodziców w więzieniu zostających.  Mimo s t a r a n ­
nego wychowania posiada z na tu ry  szczególną chęć do k r a ­
dzieży,  t ak ,  że l ubo k i l kak ro tn i e  był  k a r a n y ,  chowa j e ­
dn ak  z ręczn ie  d r obn e  rzeczy,  w domu gdzie p r z ebywa ;  o 
pomimo  baczne j  uwagi  osób na jego po s t ępowan ie ,  nie 
można go uchwycie na uczynku .  T e n  ma ły  złoczyńca w k r o ­
tc e  do stolicy odes ł any  i umieszczony będzie dla poprawy,  
iv instylucie moralni e zan iedbanych dzieci.
—  Niedawno pr zeprawia jąc  się na u i i a ł ć m  czó łn i e  jarzez 
ł achę  pod Cz c rn i akowem do nap ra wy  d róg  bi tych 4  m ł o ­
de  dziewczęta wjejskie i j eden młody  mężczyzna,  wypaJl i  
w największą g łęb i znę .  Na k r zyk  t o ną c yc h ' pośp i eszy ł  na 
r a t u n e k  włościanin Wojciech Sk udn i cwsk i ,  k tóry s zed ł  za 
niemi  do tejże roboty.  Z  bez p rz yk ł a dn ą  śmiałości ą  rzuca 
się w n u i t y  wody z na rażen iem k i l ka k ro tn em  własnego ży ­
cia i us i łuj e  wydobyć ginących,  chwytają go nieszczęśliwi 
aa odzież i uogi,  chcąc wraz z nim dostać się do b rzegu  , 
lecz ta kawa łkami  wraz z botami pozostaje w ich r ę k u ,  a 
s ame unies ione  pędem gwał townej  wody,  giną w n iezmie ­
r zo ne j  przepaści .  Nie zraża to n iezmordowanego S ku -  
dniewskiego;  ponawia znowu us i łowania ,  lecz- uda ło  mu  się
a c a l ić j edng  ty lko  z t o n ą c y c h , t o j e s t J r a n c i s z k f Ch rzanow ską

19 Dl  ma j ącą ,  przeznaczoną iść za mąż w tych dniach za 
jego rodzonego br.i ts.  Wydoby to  później  ciała zwody r e ­
sz ty  nieszczęśl iwych i pochowano obok siebie na cmentarzu 
wiejskim.  P r zyczyną  wywrócenia  ł ódk i  by ło  szczególniej,  
że takowa zostając ciągle na wodzie  znacznie j uż  nadpsuta 
by ł a ,  a obok tego żar t y młodego p rzewoźn ika,  przechyla,  
jącego ł ó d k ę  dla post rachu t rwożl iwych dziewcząt .  Nie- ' 
szczęśl iwy,  i on p r z y p ł a c i ł  życiem żart  niewcześny.
—  ( Na d e ) .  Czy ta ł em n iedawno w pismach publicznych o 
p lanie  nowego gmachu dla kommis s j i  rządowej  wyznań re­
l igijnych i oświecenia publ i cznego,  i- widziałem rysunek w 
sk ł adzie  pana D a l .T ro zz o .  Podobał a  mi  się powierzcho­
wność j e g o ,  bo jes t  okazał a  i w guście  zupełni e nowym. 
Nie będąc  znawcą,  nic więcej powiedzieć nie jestem wsią- 
nie.  Ale nasuwa się myśli mojej  uwaga:  dla czego ginach 
tak wspaniały .ma sobie pr zeznaczone  miejsce w uliczce 
ciasnej i z  widokiem na t y ł  stajen pał acu zwanym Saskie­
go?  P rz y pu s zc z am  na w e t ,  że  w tym punkcie  ulica Króle­
wska wypros towaną  zos t an i e ,  i że się przez  to na kilka 
ł okc i  r oz sze rzy ,  zawsze j ed nak  pr zed  p i ękną  fasadą gma­
chu oświecenia ,  sk r z yn i e  z gnojem pozostaDą.  Sądziłbym, 
że nie dla samego nowego gmachu ,  ale i dla ozdoby stoli­
cy: dobrzeby  by ło  zrzuci ć wszys tkie  oficyny i stajnie ota- L  
czające dziedź iniec  Saski  , a oworzy się wtenczas, nie- 
tylko widok p i ę knego  pałacu Brf i lowskiego,  pałacu Poto­
ckich i kościoła  Lu l e r sk i ego ,  z ulicy pryncypalnej  to jest 
Krakowsk iego -p rzcdmieśc ia ,  ale za razem i nowo zamierzo­
nego gmachu.  Plac Saski  otoczony np .  s ł upami  kamień* 
neai i  j / ołączonemi  p r z ez  ł ańcuchy  z t r z ech  boków, lo jest: 
od Krakows k i eg o .p r z ed mieś c i a ,  od ul icy Królewskiej i od 
ulicy Czys t e :  p r zeds t awia łby  widok najwspanialszy.  Wy­
pad a ło by  wszakże prócz  oficyn i budowl i  do rzędu nale­
żących,  zwalić t akże  pałac z przyl egłośc ia tni ,  będącetni pry­
watną własnośc i ą  pana Ger lacha .  Bez podobnego otwarcia 
w id o k u ,  nowy gmach  koinu>issji o świecen i a ,  muicjby się 
dob rze  wydawał .  T.

ROS SJ A.  —  Przez  ukaz  najwyższy pod d. 4 październi­
ka w Moskwie datowany,  dozwolony jes t  wywóz z państwa 
monety  Rossyjskiej  s r e b rn e j  i z ło t ej  bez opłaty.  Mający 
do sta rubl i  s r eb rom  lub. z ło t em , nic są obowiązani do 
Żadnego oświadczenia ani na piśmie ani  ustnie;  jeżeli 
zaś summa  jes t  2000 rubl i  , ma być uczynione oświad­
czeni e s ł o w n e ,  a jeżel i  wyższe jeszcze s u m m y ,  te tedy 
na piśmie ; za t a j emne  pr zewożen ia  przez  komory ponosić 
10 p ro ce n tó w ,  a za- p rzewóz  mimo k o m o r y  po dwadzie’ 
ścia pięć p ro c e n t ó w ,  nie wyłączaj ąc  i stu rubl i  dozwolo­
nych bez oświadczenia.  P r zywóz  monety  Rossyjskiej  zło­
to j i s r e b r n e j ,  pozwala się po dawnemu  bez opłaty,  > 
od przywożone j  ta j emnie  płaci  się kara  taka sama jak 0 
wywożonej .  Moneta  Rossy j ska  p rzywożona  z kontra­
bandą  , podlega  sztrofowi na ogólnej  osnowie.  Wywui 
monety mi ed z i a ne j ,  pozostaje  zakazany.

F R A N C J A . . —  Z  P a r y ż a ,  d .  3 l i s t o p a d a . —  Przed kil­
ku dniami  umie śc i ł  J o u rn .  d .  D eb .  a r t y k u ł  o terazuie] 
szem po łożen iu  Francj i ,  w k tó rym m ów i :  » Jeżeli i ze52/  
tak pójdą,  tedy powróc iemy  do barbar zyńs twa .  Nie wy 
rzek łem  ja tego s ło w o ,  aby wzniecić postrach.  ł



rzyństwc j es t  m o ż e ,  ( n i e c h  m ówi ą  o t em co c h c ą ) ,  s t a ne m 
bardzo z n o ś n y m ;  t y l k o  n i e  b ą ć m y  na p ó ł  b a r b a r z y ń c a m i  i 
od r z uć my  w s z e l k i ę  owe  f o r m y  rz ąd u  c e n t r a l n e g o ,  w s z y ­
stkie o we  i n s t y t u c j e ,  k t ó r e  t y l ko  z awa dz a j ą  wolności  i m o-  
cy i n d y w i d u a l n e j ,  n ie  m o g ą c  z as ł a n ia ć  n a d a l  t owa rzys t wa  
i życia t o w a r z y s k i e g o ;  a lb o w i e m ,  n a  cóż s ię  p r z y d a d z ą  n a ­
czelnik,  z g r o m a d z e n i a  p ra w o d a w c z o  i t r y b u n a ł y ,  j eże l i  ża .  
dnej powagi  m i e ć  nie  b ę d ą ,  j eże l i  uc h wa l i ws z y  to  l u b  owo 
w przek ona niu - ,  że  p o s ł u s z e ń s t w o  z n a j d ą ,  k a ż d y  o by wa t e l  
o tyle i ch t y l k o  u s ł u c h a ,  o ilo m u  się spo do b a ;  "w p r z e c i ­
wnym r a z i e  o b u r z y  się , z g r o m a d z i  l ud i z n i e s i e  to na 
ulicy, co w s e n ac ie  i w p a ł a c u  u c h w a l o n o .  Pos iadać  w ł a ­
dze r z ą d o w e ,  k t ó r e  p r awa  t wor z yć  maj ą ,  a nie  w yk o n y w a ć  
tych p r a w ,  t y l k o  w e d ł u g  t ego ,  j a k  s i ę  p o j e d y n c z y m  o so ­
bom uwi dz i  ; m ie ć  r z ą d ,  k t ó r y  n i e  r z ą d z i ,  ale p o k o r n i e  
prosi ,  ż e by  go s ł u c h a n o  i żąda  p r z e b a c z e n i a  z a  wo ln e  p o ­
s t ępowanie ,  k t ó r e g o  sobie  pozwala ;  n i e  oz nac za  ani  d o b r z e  
u r z ą d z o n e g o ,  ani  leż  b a r b a r z y ń s k i e g o  k r a j u .  J e s t  to z a ­
męt  i a n a r c h j a .  Dl a  S p o ł e cz n oś c i  n a r o d u  z da j e  się  to d o ­
brą  r z e c z ą ;  ale ów u p a d e k  t o wa r zy s t wa  , owo m d ł e  s k l e ­
cenie p o l i ty c zn y ch  u r z ą d z e ń  , j es t  coś n ę d z n e g o ,  coś  n i e ­
sz czę sne go .  N a j g o r s z ą  r z e c z ą  j e s t  z n i w ec ze n i e  d o b r e g o . «

H I S Z P A N I A .  —  Od gra n ic  H iszpańskich , d . 28^ a id s .—  
S z c z e g ó l n i e j s z y m  s p o s o b e m  Zwa bia ł  j e n e r a ł  M in a  ż o ł n i e ­
r z y  k r ó l e w s k i c h  do s iebie .  U b r a n y  po p r o s t u  z c z a p k ą  na 
g ł o w i e ,  w y c h o d z i ł  do p i e r w s z e j  f o r p oc z t y  , i p r z e z  t ub ę  
w z y wa ł  t yc hż e  ż o ł n i e r z y  , a by  się  z  n i m  ł ą c z y l i .  J a ko ż  
p o wo dz i ł  m u  się  t e n  s p os ó b ,  g d yż  i wczor aj  p r z e s z ł o  do 
niego 65  k a r a b i n j e r ó w .
■— Z  M a d ry tu , d . 21  p a id z .  —  Pol ic j a  w yś l e d z i ł a  d r u ­
k a r n i ę ,  w k t ó i e j  z n a c z n ą  l ic z bo  e x e m p l a r z y  b u n t o w n i ­
czych o d e z w  w y d r u k o w a n o  , i t a k o w e  od n i e j a k i eg o  czasu 
r o zc hodz i ł y  się  w s to l icy .  U w i ę z i o n o  4 c h  l udz i ,  p o d e j r z a ­
nych iż są  s p r a w c a m i  l u b  u c z e s t n i k a m i  s p i s k u  , a w s zy ­
stkie r o z c h o d z ą c e  się  c x e m p l a l z e  ode zw z a b r a n o .

N I D E R L A N D Y ,  —  D o n o s z ą  z H a g i ,  że  z a w i e s z e n i e  b r o ­
ni z a w a r t e  z j e n e r a ł e m  Ch a ss e  , p r z e d ł u ż o n o  nie  do  5 »le 
do 15 l i s topa da ,  —  Kr ól owa  N i d e r l a n d z k a  j e s t  s io s t rą  N, 
króla P r u s k i e g o .  Jej  syn  x i ąż e  F r y d e r y k ,  z a ś l u b i ł  sobie  
có r kę  k r ó l a  P r u s k i e g o .  X i ę ż n i c z k a  M a r j a  w e s z ł a  n i e da ­
wno w zwi ązk i  m a ł ż e ń s k i e  z xi ,ęciem A l b r e c h t e m  P r u ­
s k i m ,  s y n e m  t e r a ź n i e j s z e g o  k r ó la .  N a k o n i e c  x i ąż e  Qr a -  
nj i  j es t  z a ś l u b i o n y  z J .  C.  Uh .wielką x i ę ż n ą  P a w ł ó w n ą ,  
siost rą N.  c e s a r z a  ws z ec h  Ross j i  , k t ó r y  z n o w u  p o j ą ł  j e d n ę  
z k r ó l e w i e n  P r u s k i c h . .  P o k a z u j e  się więc  z t ego  p o d w ó j -  
nego p o ł ą c z e n i a ,  iż syn  xięc ia  O ra n j i  j es t  r a z e m  p o t o m ­
kiem P i o t r a  W.  , K a t a r z y n y  W,  i F r y d e r y k a  W.

N IE MC Y .  —  G a z e t a  wyc hodz ąc a  w Ko l on j i  u m i e ś c i ł a  p i ­
smo P r u s k i e g o  j e n e r a ł a  Bors t c l l  , w k t ó r e n i  t e n ż e  z a p rz e -  
czająe p o g ł o s k o m  f a ł s z y w y m  osób ź l e m y ś l ą c y c h  i r óż n yc h  
d z ienn i ków , oświadcza :  iż p o s t ę p o w a n i e  i s po sób  myś l e-  
nia l andwfcru  z e b r a n e g o  na r o k  b i eż ąc y  p od  K o b l e n c  dla 
odbycia j e s i e n n y c h  o b r o t ó w  wo j sk o wy ch ,  jes t  j a k  na j l epszy  
1 Hic do  ż y c z e n i a  n i e  zos tawia .  —  D o n o s z ą  od br zegów 
Elby pod d n i e m  S listo p a d a ,  że  na u t r z y m a n i e  k o r p u s u  I 
r e ze r wo we g o  wo j sk a  H a n o w e r s k i e g o  , z e b r a n e g o  w k r a ju  
G o l t i n g s k i m ,  p o d j ą ł  się d os t a wy  p e w i e n  d o m  h a nd lo w y

woj ska  s t o j ąc eg o g a r n i -  
p r z y ł ą c z o n a  do k o r p u s u  r e ­

z e r wo we go .  ■ G a z e t a  A k w i s g r a u s k a  donos i  pod d n i e m  5 
l i s topada :  « D n i n  w c zo ra j s zeg o z a j ą ł  o d d z i a ł  wojska  H o l e n ­
d e r s k i e g o  z j a z d y  i p i e c h o t y  z ł o ż o n y ,  k t ó r y  z M a s t r y c h t u  
wy s ł a n o ,  m ia s t ecz ko  Vael s ,  l eżące  o m a ł ą  milę dr og i  od  t u -  
to jszego mias t a , a le  w g r a n ic y  N i d e r l a n d z k i e j .  Zar az  po w k r o ­
c z e n i u  o d d z i a ł u ,  k a z a ł  o f ice r  d o w o d z ą c y  t y m ż e ,  zdjąć  c h o ­
r ąg ie w B r a b a n c k ą ,  Z a p e w n i a j ą ,  że  o d d z i a ł  nie  b y ł  w y ­
s ł a n y  dla s t a ł e g o  zajęcia r z e c z o n e g o  m i a s t e c z k a ,  l ub dla  
o s adzen i a  g r a n i c y ,  lecz t y lk o  dla z a s ł o n y  i b e ś p i e c z e ń s t w a  
t r a n s p o r t u  k o s z t o w n e g o ,  k t ó r y  d o  t wi e r d zy  w y s ł a n o .  Do 
M a r ł e m  t u k / e  p o s i n n o  woj sko .  —  W K a s s e l  z o s t a ł y  p o n o ­
wi one  s u r o w e  ś r ód  ki o s t roż no śc i  w ce l u u t r z y m a n i a  s p o-  
ko j nośc i  p u b l i cz n e j .

I
 T U R C J A .  —  Z e  S ta m b u łu , ĆL. 10 p a id z .  —  Z p o c z ą t - ;  
k u  r z ą d  T u r e c k i  nie chciał ,  p r z y p u ś c i ć  t r ó j k o l o r o w e j  b a n ­
d e r y  do p o r tu  f u l i j s z e g o ,  ale j a k  t e r a z  p o w s z e c h n i e  w i a ­
d o m o ,  u l e g ł  p o g r ó ż k o m  p o s ł a  F r a n e u z k i e g o .  Pod i n n y m  
w z g l ę d e m  T u r c j a  n i e  pyt a  się wcal e  o s p r a w y  E u r o p y .  
S t a n  z drowi a  j e s t  b a r d z o  p o m y ś l n y  i l az ar e t y  p r z e z n a c z o ­
n e  dla d o t k n i ę t y c h  z a r a z ą  , są p r ó ż n e .
—• Od gran ic  Ju rec k ic h , d. 30  W rześnia. —  U m i e s z c z o ­
ny w N i e m i e c k i e j  Ga ze c ie  P o w s z e c h n e j  l ist  z T r j e s t u  p o d  
dn i e j n  2 8  b. m.  wyr aża ’: i iKapi tan o k r ę t o w y  Si r ov i ch ,  k l ó-  
r y  p r z y b y ł ,  z A l e x a n d r j i , d o n o s i ,  iż dni a  18. w r z e ś n i a  w y ­
p ł y n ę ł a  z t a m t ą d  w y p r a w a  z 1 Ocioty s i ą c z n e m  w o j s k i e m  
l ą d o w e m ,  p r z e z n a c z o n a  do Ka hd j i .  W k r ó t c e  więc d o w i e ­
m y  s ię  o j e j  dz ia ł an iac h-  —  P r z e z  Mal tę  o d b i e r a m y  n a s t ę -  

! p o j ą c ą  wiadoi t iość z dnia 2 2  w r z eś n ia :  n.Maurowie z b ł i -  
I sk i eg o b r z e g u  T u d .  iis. o 30  mi! m o r s k i c h  w sli  onio  wscho-  
I dni ej  A l g i e r u ,  z a t r zyma l i  d.va o k r ę t y  k u p i e c k i e ,  j e d e n  
J  Ma l t ań sk i  n d r u g i  S a r d y ń s k i ,  i ł a d u n e k  ich zabr al i .  L u-  
1 dz ie  z ok ręt i l  Ma l t ań sk i eg o  zna j d u ją się w mocy  r ozbój  n ik ów,
I k t ó r z y  ich chcą  wyd ać  k o n s u l o w i  A n g i e l s k i e m u ,  lecz  za  

o k u p e t n .  Ob awi ać  się t r ze ba  , a b y  wielu p o d o b n y c h  r a ­
b u n k ó w  nie  dop us z cz a l i  się l ud z i e ,  k t ó r z y  od czasu  z a ­
j ęc i a  Al g ie ru  p r z e z  F r a n c u z ó w  , nie  b ę d ą c  p o w ś c i ą g a n i ,  
mo g ą  się oddać  ł u p i e z t w n ,  S z c z u p ł e  woj sko  F r a n c u s k i e  
nie  mo że  r oz ci ąga ć  w p ł y w u  swego po za o b r ę b  m i e j s c  w a ­
r ownyc h.  a •—  W e d ł u g  l is tu z K ó r f u  pod d. 8 p a ź d z i e r n i ­
ka  , P o r t a  o g ł o s i ł a  b r z e g  Alhanj i  za b ęd ąc y  w s t anic  b l o ­
kady  , dla tein z u p e ł n i e j s z e g o  p r z y t ł u m i e n i a  pows ta ni a .  
P r z e z n a c z o n o  tym c e l e m 7 s t a tków w o j e n n y c h ,  z k t ó r y c h  
2  p r z y b y ł y  do  P r e w e z y .  I n n y  l ist  z Ko r fu  d o n o s i ,  iż o-  
k r ę t y  r z ą d u  G r e c k i e g o  z a b r a ł y  w za t oce  S a l o n ik i  dwa s t a ­
tki  r o z b ó j n i c z e ,  i p r z y p r o w a d z i ł y  do Na up! i » . «

WIADOMOŚCI NAUKOW E.
O nauce, czarnoocigzkie'/.

( Da l sze  uwagi .  J  
P a n  E u s e b e  S a l v e r t e , s ł a w n y  m ów c a  i z b y  d e p u t o w e -  

n y t h  we Fr a nc j i  , j es t  a u t o r e m  d z i e ł a  o n a u ce  c? , a r nox ięz .  
kiej  , k t ó r e g o  nowa edycj a  we d wó ch  tomach w y s z ł a  ś wi e ­
żo w P a r y ż u  p od  t y t u ł e m :  D es sciences occultes  , ou E ssa i 
sur la  /lian ie  etc. S zc ze g ó l n i e j s z e  j e s t  s y s t e m a  tego d z i e ­
ła  , o ws z e m  p owi ed zi eć  m o ż n a  że  nic p o d o b n e g o  n i gdy  
n i e  w y s z ł o  z d r u k u .  K i e d y  w w i e k u  p r z e s z ł y m  fi lozof*--

—  ^

( 3 )

j z  H a n o w e r u .  S ł y c h a ć ,  ze  część  
z o n e m  w H a n o w e r z e  , b ę d z i e



( 4 )

’Avic Frsr .cf izcy ca ł ą  n a u kę  e*arnoxl ęz lwa ,  rnsgji i wszel-  
•kich guse ł  za n i eexys tu fącą  n i g dy ,  za s zar la t aner ję  , oszn-  
•etostwo u w a ż a l i , k i edy  dzis w Moguncj i  powabny dzi enn ik  
Niemiecki  umyśln ie  jes t  poświecony d jabe lskim n a u k o m ;  

•pan fcalverte odrzucaj ąc  zbyteczny w ia rę  i zbyt eczne  n i e ­
dowie r zan i e  p r zyz na j e ,  ż e b y ł a  znajoma s t a ro ż y ln y n  nauka 
C7.arnoxięzką zwana ,  inaczej  bowiem fałsz  t rzebaby by ło  
•zadać na jpoważn i e j szym świadec twom h i s t orycznym.  Ale 
po t r zeba  by ło  takiej  znajomości  hislorj i  i n auk  p r z y r o ­
dzonych  , t ak  t r afnego sposobu zapat rywania się na rzeczy,  
jak i  ma pan  S a l v e r t e ,  żeby dowodami wesprzeć  to tw ie r ­
dz e n i e .  Dowody  te są często dost a teczne  , często s ł abe ,  
fijak czasem , widocznie  nac i ągane.  Mi a ł  sobie już 
a u t o r  u torowaną d rogę  p r z ez  Van-Dn!e i Fon tene l l a  , 
w sza kż e  więcej s amemu  sobie w in i e n ,  j a k  komu .

a u t o r ,  magja światem r z ą d z i ł a ;  p o ­
c z ą t ek  je j  sięga n i epamię tnych wieków: w schód ,  zachód i 
pó łn o c  s za n ow a ły  ją.  Dz i e ł a  tej  nauki  p rzyp i sywano  
b y ł y  za rowno  p i erwias tkowi  dobi ego i pierwiastkowi  z ł e ­
go w na tu r ze  ,  ale n ie  mn iemano  wcale aby mi a ły  p o r z ą ­
d e k  p r zy ro dz o ny  obalać* Zo roas t e r  stawa często w z a p a ­
sy  z n ieprzy j ac io l ami  swojej n a u k i ,- nie zap rzecza  ich dz ie ł  
c zarodz i e j ski ch  , ale je  zaci era  swojemi ; mówi że s,ą Łwo- 
xe in  dew ow  czyli z łych d u c h ó w ,  a odnosząc nad nimi  z wy-  
c ięz two w imieniu dobrego d uc h a ,  dowodzi  t ym sposo­
b e m  jego potęgi .  Prawodawca żydów cudami  swemi p r z e ­
wyższa  sz tuki  kap ł an ów  eg ip s k i ch ,  i p ewny  j e s t  zwycięz- 
twa,  bo przemawia do k ró l a  Eg ip tu  w imieniu Boga.  Zn a ł  
t a j emnice  których n i ep rzyj ac i e l e  jego  uży w a l i ,  a oni t a j e ­
mn ic  jego nie mogli] doścignąć.  EIjasz p r z e m ó g ł  p r o r o ­
ków Baala , lecz i Far aon  uiema się za zw yc i ęż one go ,  i 
J e r a be l  pop rzys ięga  zems tę  Et j aszowi .

O ile dozwalają dos t r zedz  n ie j akie  św ia t e łka  h i s t o r y ­
czne  , obszerna  nauka  wiadomości  l udzk ich ,  kwi tnę ł a  w 
u k r yc i u  swią tyn pogańsk i ch ,  i s tanowi ła  część ta jemnic 
r e l i gi jnych.  Mojżesz Ma jmonides  , u czony żyd Polski  , 
n aucza nas,  Że pierwsza  część magj i  Chaldej czyków by ł a  
znajomości ą met-illów , roś l in  i z w i e r z ą t ,  d ru g a ,  zaś o- 
znaczała czas , w k tó r ym robo ty  magiczne mog ły  być p r z e d ­
s i ę b r a n e , to jes t  oznaczała  pory r o k u ,  t e m pe ra tu r ę  po- 
wie t rzą  i s tan a t m os fe ry ,  j ako  pomocne w wielu  d z i a ł a ­
n iach  f i zycznych i chemicznych.  Do tego dodać pot r zeba  
dzia ł ania  me cha n i c zne ,  p an to m in y ,  dziwaczne wyrazy 
dziwne cha r ak t e ry  i f igury , s ł owem wszelkie  szar la t an’- 
sk ie  d o d a tk i ,  a mieć będzi emy  wyobrażen ie  całe j  lej na.  
uk i ,  k tóra  dziś w znaczne j  -części p r z e sz ł a  do wiadomości  
powszechnej .  Chciano we wśźys tkiera  okazać n a d p r z y ­
rod zon ą  potęgę i uk ryć  r ę k ę  cz łowieka  , zamieniono więc 
w t e j emmcę  re l ig iną  zasady nauk  przy  rodzonych , wy my ­
ślono j eżyk  oddzie lny,  wyrażenia  p r z e n o ś n e ,  a l l ego r j e  i 
emblemata.  H ierogl i fy ,  pismo n i e z r o z u m i a ł e ,  j ęzyk za­
g a d k o w y ,  s t opniowe udzi e l an i e  w iadomośc i ,  k tó r e  z a l e­
dwie ki lku kap ł anów zup e łn i e  posi adało , ok ropne  p r z y ­
sięgi,  władza kapłanów i bezwzg lędne  ich szafowanie śmier-  
cią , mus ia ły  okryć  za słoną  niedościgłą  nauki  p r a y rodzę-  
nia.  Micbelis umiejący zgadywać często w swoich g ł ę .  
bok . ch  badani ach , czyni  uwagg , że gdyby utworzono j e ­
ż y k  samym uczonym p rzys t ępny  , sami uczeni mogliby po-
madac klucze wiadomości ludzkich.  Autor  ten zapomnia ł ,
ze  jego dowcipna h ipot ezą ,  stanowi dzieje  na u k  s t a roży ­

tnośc i ;  że dawne  r r l i g j e  m ia ły  swój j ę z yk  święty i pismo 
ś w i ę t e ,  i Że dozwala ły  nowo p rzy j ę tym cz łonkom ipro-  
lanom,  robie  domy s ły  najdz iwaczn ie js ze ,  k tó r e  mnożąc się 
coraz bardz i e j  , coraz g rubszą  za s łoną  pok rywa ły  ich u- 
mieję tność .  Magja tedy w r ę k u  zbyt  m a ł e j  l iczby ludzi 
zo s t a j ąc ,  p r zechodz i ł a  z ust  do ust  i zawsze część jakąś 
t raci ła  ; wreszcie w przec i ągu w ieków ograniczyła  się sa°- 
iną p r a k t y k ą  bez  tcorj i  , s amemi  n iedokł adnemi  i cie- 
mneini  formami .  Później  n iewiadomóść  i ciekawość , mnie­
manie ze kreś ląc  hierogl i fy można r zeczy  .nadzwyczajne 
dz ia łać  , k i edy  te h ierogl i fy  nauczały  j s k  je dzisłae po- 
t r zeba  . d a ły  począ tek ue jpowlo rn ie j s zym wyobrażeniom.

Ciekawi  j e s te śmy ,  j ak  te b ł ęd y  roze sz ły  się poświeeie, 
j ak t rwa ły  w n i ek tó rych  zakątkach aż do XVII  wieku. W 
tej m i e r z e  au to r  podaje  nam pewne  skazówki .  Dopóki ,  po- 
wiad^,  forma pewna cywilizacji  uezeńszych ludów wschodnich 
t r w a ł a ,  ta jemnice  magj i  u k ry w a ły  się w głębi świątyń i 
W szko łach  f i lozof icznych;  dop ie ro  za wpływem prawdzi­
wej cywil izacj i  r ozp ra szać  się zaczę ły .  Stosunki ustawi­
czne  Gr eków z nas t ępcami  magów rosproszonymi w Azji 
po śmierci  Smerdysa  ;  zwycięztwa A lexand ra  i zubożenie 
Eg ip tu  po zwycięztwie p r zez  Rzymian nad nićm odniesio­
ne m , n a p e łn i ł o  Rzym mno z l wem kap ł an ów  niższych sto­
pni  , k tór zy  nie mając z czego żyć,  przedawal i  sekreta swo­
ich kosciołow.  Późn ie j  poli teiści  nawróciwszy się na re- 
ligję chrze śc i j ań ską  , r oz sze rzy l i  w Eu ro p i e  wiadomość na* 
uk  magicznych codziennie  j uż  nachyla jących się do upadku; 
a b ł ąka j ący  się na wschodzie kap łan i  najwięcej w tej mie» 
r ze  byl i  c zynnymi .  Można tedy śmiało  uważać tajemne 
towarzystwa E u ro pe j s k i e  za ciąg ds l szy  pol i teizmu,  a nowo­
żytnych czarnoxi ężn ików,  za na s t ępców dawnych magów.

A u to r  skr eś l iwszy  ogólne dzieje  magji dowodzi,  że 
m e c h a n i k a ,  akus tyka  , optyka  i hydros t a tyka ,  były znu* 
lome t auma tu rgomjczy l i  m a g o m ,  a nawet  że były posu­
nięte w s t arożytności  do t ak i ego stopnia jaki  zaledwieśmy 
doścignęl i .

Ruszaj ące  się p o d ł o g i ,  mach iny  chwytające nagle 
nowo p rzy jmowanych  c z ł o n k ó w ,  zna jdowa ły  się W każdej 
świątyni  ; posągi rusza jące się dowodzą,  że sk ł ad  automa­
tów nie  j e s t  nowym wynalazki em , a wyrazy które te po- 
sągi wymawia ły ,  okazu ją  iż pos i adano może  w wyższym 
stopniu  niz ter az  ta jemnice andro id ó w  , k t ó r e  za naszych 
czasów pod nazwisk i em n ie w id o m e j  kobiety  niejednego 
w podziwieni e wprawia ły .  P r z en i e śm y  się więc w odle­
g l e  c za sy ,  i z apyt a jmy  j a k ą  obawą( mus ia ły przerażać gmin 
mówiące drzewa , mówiące  zwierzęta  i t r up i e  głowy? co 
wszystko atoli by ło  dz i e ł em sz tuk i .  Umiano nadto naśla­
dować głos  g r z m o tó w ,  i r óżne  z jawiska natury.  Używa­
no zwierc i adeł  odbi jających ki lka r azy  j e d n ę  postać,  o- 
ka su j ących  ją na wywrót  , taki ch  nawet  k tór e w pewnej 
odległośc i  t r ac i ł y  moc odbijania.  Wśród ciemności zja­
wiały się nagle p i ękne  og rody ,  jak gdyby oświecone j»” 
k iemś  n i eznanein  s ł o ń c o m ;  dowód że znano wówczas ta­
j emn icę  robienia  d joramalów.  Fantasmagor j a  podobnież by­
ła  z n a n a ,  czego dowodem są zjawienia się bogów i po­
staci umar łych  ludzi .  Znali  byli magowie tajemnicę łu^ 
dzenia  wzroku l udzki ego , tak dalece że albo umieli stsć 
się n iewidz i a lnymi ,  albo okazywać  się w postaci  zupełnie 
odmienne j ,  p taków , zwierzą t  i t. d.

( D okończenie n a s tą p i .J
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